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Wyznania Dziwaka. 
(powieść prz. Panią Opie, ) 


Dziwnoiest, iż zostawszy nieszczę- 
śliwym dla nieszczćrości, nayskrytsże 
moie uczucia światu obiawić przedsię- 
biorę. Ale przemiany życia, nieszezę- 
ścia i zgryzoty, przeistaczaią nas aż do 
niepoznania. 

Urodziłem się z bogatych rodziców : 
na nieszczęście, straciłem ich pierwey, 
nim mogłem uformować móy charak- 
ter, podfug ich przykładów i przestróg. 
Byłem skryty i dumny. Rady i napom- 
nienia nauczycie!ów moich, zawsze pra- 
wie były bezskuteczne: mówiłem bo- 
wiem do siebie , że po stracie rodziców 
nic mi nie pozostało więcćy, tylko iść 
za radą moich domowników. Czułem 
w sobie wielką do mifości skłonność, 
lecz uderzony kilku przykładami, w któ- 
rych czułość zawiedzioną byfa, pesta- 
nowiłem uzbroić się tarczą zimney ostro- 
żności, do którćy z przyrodzenia uspo- 
sobiony iuż byłem. 

Ledwom obiął po oycu maiętności 
w bliskości miasteczka C., wnet na mło- 
dego dziedzica proiekta układać zaczęto; 
alem się tak ozięble znaydował wzglę- 
dem wszystkich kobiet, iż nie było ża- 
nóy matki, żadney córki, któreby roz- 
ważnie powziąć mogły iakąś nadzieię 
poymania mnie w swoie sidełka. Miano 
mnie potóm za młodego dziwaka, któ- 
ry mógł bydź kochanym, byleby tyłko 
chciat; ale który nigdy tegó nie chciał. 

Opowiedziałem moie przywary i 
wady; niech mi wolno będzie namie- 
nić i otem, co we mnie godném byfo 
pochwały. Rozdawać, bydo moią roz- 


koszą; ałe w tóm nie było żadney war- 
tości: daiąc albowiem, nie czyniłem 
ostanowienia, żebym sobie coś uiał. 
łoda pewna osoba z miasta C., dowie- 
dziawszy się o moich świadczeniach ta- 
iemnych, zaczęła dobre o mnie mieć 
rozumienie , które zamieniło się w po- 
dobanie, potćm w prawdziwe przy wią- 
zanie, którego nie byśem godzien. 

Osoba ta byfa piękna, ieżeli tylko 
wyraz pięknuści może służyć temu, co 
nie iest doskonale regularnem. Miała 
wielkie błękitne oczy, ale uprzeyme i 
miłe; uśmiech pokazywał, że była w po- 
koiu sama z sobą i ze wszystkimi ludźmi; - 
głos czuły i przenikający wszelkim ićy 
stowom nadawał więcćey wartości, i 
zdawało się, że szczęśliwość wszędzie 
tam przebywać powinna, gdzieby ona 
dla siebie obrała mieszkanie. Miałem 
się na ostrożności przeciw ludziom i po- 
deyściom kobiścym ; ale iakże nie żądać 
przychylności podobnego sobie iestestwal 
Skakała do zachwycenia: lubitem z nią 
iść wtańcu. Jak anioł śpiewała: słucha- 
dem iéy zzachwyceniem. VV mowieićy 
był wdzięk szczególnieyszy: w rozmo- 
wach z nią nigdym się nie znudził. VV cią- 
gu ich zapominałem i na moię skrytość 
naturalną i na przybrana oziębłość: a ze 
wszelkich hołdów , iakie ićy zfożyć mo- 
głem , ten gatunek poddania się był nay- 
pochlebnieyszym : znała ona, że ten wy- 
iątek był dla niéy tylko iedney: i pomi- 
mo uezucia było to tryumfem miłości 
wdłasney, którey się ona z słodyczą po- 
dawała. 

Zacząłem od znaydowania przyiem- 
ności w patrzeniu na nią i słuchaniu ićy 
mowy. Przenikała mię tém uprzedze- 
niem, które pozwałała postrzegać, itym 
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sposobem, iakimo mnie mówiła. VViel- 
bitem ią: stałem się wdzięcznym, codzień 
mię bardzity obchodzifa: skończyłem na 
kochaniu. E py” 
WW tymże czasje uyrzafem się mię-. 
szanym w nieprzyiemne zdarzenie, 


rego moc codzieńnie zdawała się wzra- 
stać. 
Po całóm mieście mówić 0 nas za- 


'czętó. Ożeniehie moie byfo ułożone pier- 


wćy, nim ielno słówko o miłości wy- 
mówiłóm. Kiedym się o tém dowiedział, 


które, na nieszczęście-y. stałorsię= osRoyvą-dręczyły. mię: moia chęć niepodległości, 


powszechnych rozmów. VViadomo, że 
w matych miastach podobne przypad- 
ki nayniewinnićy i naynczciwszym przy= 
trafiatą się osobom: ba zawsze bywa: 
znaczna liczba mnićy oświeconych i za- 
zdrośnych, którzy usifuią poniżyć wszy- 
szkich starających się odznaczyć. 

Miła Karolina w każdóćm zdarzeniu 
otwarcie moię trzymała stronę: niezna- 
fa okoliczności, które mi zarzucano : mó- 
wiła, że to wszystko, co o mnie wie- 
działa, bynay mniey nie zgadzało się żtóm, 
co mi zarzucano, i nie iednego lekko- 
myślnie mówiącego, do milczenia skto- 
nifa. Nie pierwćy dowiedziałem się o 
tém, aż dopiero, kiedym postanowić 
ią przekonać, że w rzeczy samćy zastu- 


poi na powzięte o mnie rozumieńie, 


ogardzifem wszelkićm tłumaczeńiesi 
się ; ale powinienem był wytiumaczyćsię 
tey, która w méy obronie tak szlachet- 
ną się pokazała. Pobiegłóm do nity, i 
mimo ićy woli, udowodniłem sfusz- 
ność méy strony: wyszedłem zostawu- 
iąc ią z sercem pełnóm uczucia, Które- 
mu żywa wdzięczność dodała większóy 
nocy i słodyczy. 


Fiedym chciał sprawić iéy to wra- 
żenie: wzrok, mowa i postępki moie 
zdradziły manie. Pomimo moiego mil- 
czenia. nie mogła zachować żadnéy wąt- 
pliwości o wrażeniu powziętćm: ale tak 
byta delikatną, że nie wymagała po mnie 
, żadnego tłumaczenia się, ańi żadnego 
ebowiązania sią wyraźnego. Ta niespo- 
koyność czułości, którą na mnie widzia- 
da, zdawała się bydź dla niéy dostatecz- 
ną: szanowała mą wolność, moięskry- 
tość, a nawet dziwactwo; a nie myśląc 
zgoła o tryumfie, któryby w innćy ko- 
biecie padsycał dumę , przestawała na 
milczących dowodach tego uczucia, któ- 


i do podeyrzliwości skłonność. VVyo- 
brażatem sobie, że rodzice.i przyiaciele 
Karoliny puścili tę pogłoske , dla ośmie* 
lenia delikatności moiey i zachęcenia mię 
do obrania postanowienia. Obruszyła 
mię ta myśl, że mógł byź zamiar przy- 
muszenia méy woli. Posranowifem nie 
dać się powodować namowom próźnia- 
ków i intrygantów , a następnie na pier- 
wszym balu ozięble powitatem Karoli- 
nę, i'nie zbliżałem się do nićy, Byłem 


tak niesprawiedliwym i niedelikatnym ,- 


że-sany żadnego wzruszenia nie czniąc, 


sjokoynie uważatem to _ podziwienie,: 


które się, bez żadney chęci wymówki, 
na ićy malowałotwarzy : i ów smutek, 
który przez cały czas balu lice ićy po- 
kry wał. 

Na dwóch poźnieyszych obchodach 


* 


podobnież się zachowałem. KRiedy rze-- 


czy w takim były stanie, znałazł się no- 
wy zalotnik, Straszuy z fortuny i oso- 


bistych przymiotów. Na szczęście, sa-- 


mo tylko iakieś niepoięte uprzedzenie 
mogło mi obieeywać pierwszeństwo , 
kióre ten człowiek powinien mieć na- 


demną. ¿Byt pięknóy urody, bystrego do- : 


wcipu, szlachetnego charakteru, znako- 
mitego imienia, wielkićy fortuny, Są- 
dziłem, że to iest niepodobieństwem, 
żeby Karolina byta zaślepioną w miło- 


ści, aż do odrzucenia oświadczenia ta-. 


kiego człowieka , kiedy ani się czułem 
godzien ićy serca. Myślałem, że on 
swe oświadczenie do skutku przywie- 
dzie. Pani Belson, przyiaciółka Karoli- 
ny, Która mię nie lubifa , potrafiła we 
mnie wzbudzić zazdrość, poglądaiąc na 
mnie okiem nieiakiegoś pokonania, i 
iakby zdawała się mowić: »otoż teraz 
straciłeś ią dobrowolnie.« 

Diręczyło mię to wyobrażenie. Na 
balu następuiącyma chciałem z Karoli- 


ną tańczyć, Zamówiona była do dwóch 
kontradansósy z moim spófzalotnikiem. 
Dwa drugie z nią tańczyśem. Uważatem, 
że twarz ićy zupełnie się odmieniła. 
Kiedy z nim tańczyła, z oboiętnością 
na około siebie poglądała; kiedy zaś ze 
miną, miafa oczy spuszczone, a kolory 
iéy widocznie świetnieyszego nabywa- 
fy blasku. Druga na iey mieyscu kobie- 
ta udawałaby oziębłość: ona zaś udawać 
nie mogła. L , 
Jakóm tylko byť pewny, żem nie 
stracił mieysca w iey sercu, stałem sie 
mniey niespokoynym. Rywal móy nie 
tak o tém sądził: czynił oświadczenie, 
odrzucono ie, wyiechał. VWówczas wy- 
stawialemi sobie, że wszystkich oczy na 
mnie obrócone zostały; że po tém od- 
mówieniu, którego nikt nie wiedział, 
że ia byłem przyczyną; nie dozwolę, 
ażeby śliczna Rarolina Orville miała bydź 
narażoną na utyskiwanie za tak śpiesz- 
ną odpowiedź. 
© A tak, co mi zdawafa się nakazy* 
wać opiniia, czego każdy oczekiwał po 
mnie, dła tego samego stało się mi niena- 
wistnóm. Opićrałem się własney skfon- 
ności. Postanowiłem bydź nieporuszo- 
nymi wolnym. Niezawsze atoli bytem 
panem siebie. - 
VWyrażenie czystego uczucia tak 
przyjemne i tak szczere, w osobie pełnćy 
e dzięków , zaprowadziły mię nierów- 
nie dalóy, aniżelibym sobie zakładać. 
Czułem to i wyiechafem do Londynu. 
Powróciwszy w kilka dni po Bożćm- 
Narodzeniu , znalazłem Karolinę u Pani 
Belson, w tonie i obevściu się ze mną 
znacznie odmienioną. Mówiła do mnie 
dosyć ozięble: że poiedzie na cały ty- 
dzień świąt Bożego-Narodzenia do P.,Ha- 
rola D. VViedziatem, że'do domu tego 
zgromadzały się osoby przyiemne i ludzie 
znakomici. Proiekt ten nabawił mię kto- 
potu, którego pokryć nie umiałem. Pa- 
ni Belson mówiła do mnie: rozumiem, 
że i VVPah poiedziesz, bo iesteś także 
proszony. »Odpowiedziałem z niepew- 
nością. Karolina się zamyśliła. Robifem 
wszystko, eo mogłem, żebym tylko 
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mógł podobać się; i dokazałem, że Ka- 
rolina w postępowaniu te mną powróci- 
fa do sposobu naturalnego i szczerego. 
Byta czaruiącą. Nigdy nie byłem moc- 
nićy rozkochanym. Pani Belson wezwa- 
ną została dla iakiegoś interessu. Karoli- 
na nie podniosła oczu. Zbliżyłem się do 
niey i z poruszeniem przemówiłem : 
»więc iedziesz ?« Ona, bawiąc się ze sznur- 
kiem od dzwonka i nie patrząc na mnie, 
trwożliwym głosem odpowiedziafa, »po- 
iadę, ieśli mi radzisz.« 

»Ja! mam cito radzić!le wykrzykną- 
fem z żywością, »Ach Karolino Ic Już po 
wszystkićm: tylkom co się nie rozstał 
na zawsze z moim płanem ostrożności ; 
tylkom co się nie zobowiązał na zawsze, 
Powróciła P. Belson. Ja stałem milczą- 
cy, anie upatrniąc iuż więcey zręczno- 
ści mówienia samotnie z ktaroliną, wy- 
szedtem. 

Czułem, że dałem powód do posą- 
dzenia mnie o dziwactwo, i że nieżycz- 
liwa mi P. Bęlson korzystałaby z tego 
na moię szkodę; ale wiedziałem także, 
iż w sereu Karoliny miałem dla siebie 
obrońcę; i e do nićy 
z wielką ufnoscią. Byta z przyiaciółką, 
Przyięły mię ozięble. Karolina w moiem 
pozornećm wczoray wzruszeniu widziała 
nowy tylko sposób udawania miłości, 
Zdawało mi się, że postanowiła odmó- 
wić eziowiekowi, którego wady cha- 
rakteru niepodobne były do poprawienia. 
VVzrok ićy starałem się zwrócić na sie- 
bie. Usiłowania moie byty daremne. 
Zdała się bydź nieporuszoną w po- 
stanowieniu 'unikania tego wszystkie- 
go, coby w nićy obudzić mogłe iaką 
nadzieie: a ile sądzić mogłem; ofiara ta 
nie wieleićy kosztowała. Ubodło to mię 
do żywego. Csufem się bydź pomiesza- 
nym. Cheiałem. wyyśdź: i niewiedzia- 
tem sam co począć. Rozmowasię ciągnę- 
ła. Przewracałem noty muzyczńe i nad 
moią nierozwagą się zastanowiałem, że 
pozwoliłem wziąć górę kobiecie : wtem, 
na szczęście, oznaymiono, że zaszedł po- 
iazd. Chciałem Karolinie podać rękę, ale 
się zręcznie cofnęła, i wsiadła do poiaz- 


du bez żadnóy pomocy. Cały poruszo- 
By, tyle byfem przytomny, że na odey- 
ściu poiazdu żegnaiąc się z nią, ieszcze się 
do nićy uśmiechnąłem. Pamiętałem, co 
mi powiadała, że móy uśmiech był bar- 
dzo przyiemny: chciałem, żeby ostatnie 
wrażenie było dobre. 

Skorem się dowiedział, że do ma- 
iętności kawalera D. wyiechała, miasto 
w pustynią się dla mnie zamieniło. Pro- 
bowałem czytać dzieła prawne, które 
z Londynu przywiózłem; ale na każdćy 
karcie widziałem wielkie błękitne oczy 
Karoliny, na mnie zwrócone z oświad- 
czeniem wymówki tak mifóy, iż o ni- 
czem więcćy myśleć nie mogłem. 

Uptynęły dwa tygodnie, Karolina 
nie powracała. Człowiek, który od ka- 
walera D. przybył, opowiadał nam z za- 
chwyceniem, że ona była duszą tego 
towarzystwa: że ićy przyjemność i ta- 
lenta zachwycały wszystkich: i że P. 
Douglas, który miał to wszystko, czego 
tylko do zwrócenia na siebie uwagi by- 
do potrzeba, tak się z nią znaydował , 
iż nikt nie wątpił , żeby się z sobą nie 
pobrali. 

Panowała naówczas pewna epide- 
miia w mieście C, i czyli mię ta cho- 
roha napadfa, czyli może niespokoyność 
i nuda w chorobę mię wpędzity: wten- 
czas właśnie zachorowałem na gorącz- 
kę, kiedym zamyślał przepędzić dni kil- 
ka u P. Karola. Bardzom się zmienił 
po czterodzienney chorobie: zaniecha- 
em tey małćy podróży. Lękałem się, że- 
by choroby moićy nie przyznano zmart- 
wieniu, i oburżałem się na tę myśl u- 
pokarzaiącą, że tak dalece zostałem od 
kobiety pokonanym. VVreście myśl, że 
tam poiadę , tylko dla widzenia tryum- 
fuiącego rywala, odwiodła mię zupełnie 
od proiektu iechania; ale wszystko to by- 
fo tylko miłością własną i rozumowa- 
niem: co innego mi serce radziło: po- 
stąpiłem, iak się często zdarża w momen- 
cie zgryzliwóy niespokoyności: posta- 
nowienie moie dobrze rozważyłem, aied- 
nak zupefnie przeciwnie postąpifem: po- 
iechałem do maiętności kawalera D. 
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Przybyłem tam, gdy goście po ran- 
ney przechadzce czytali, lub się w karty 
i szachy bawili, Drzwi pierwszćy sali 
były otwarte: wszedłem spokoynie. Nie 
chciałem , aby uwiadamiano 0 moićm 
przybyciu. Przechodząc spóyrzałem w 
zwierciadto, i nigdym siebie tak szpet- 
nym nie widział, Jakby na odwet oczy 
moie z oczami Karoliny się spotkały, przy 
którey piękny i mfody siedział mężczy- 
zna, Grała ona w szachy. VVidząc mię 
pokazała nieiakieś zdumienie. Nieśmia- 
łem iuż więcey w tę stronę spoglądać, 
a przechodząc w prost do drugićy sali, 
postyszatem, że Douglas wymawiałiey 
to roztargnienie. Szukałem gospodarza 
domu: przyiął mię z podziwieniem; 
ale Pani Belson, która byfa obok niego, 
zbliżyła się de mnie i tonem udanego 
poruszenia zawołała: »co VVPanuiest? 
Móy Boże! iakeś się odmienił l« 

Poznałem ićy złośliwość i z przeką- 
sem odpowiedziałem: »iż zmieniłaby 
się i ona, gdyby była tak chora, iakia. 

»Chorv!« zawołała, »Aia rozumia- 
łam, że byfeśtak zdrów, iak koń.« Chory! 
założę się, że mifość byta przyczyną tey 
choroby. Cokolwiek bądź, lituię się nad 
VV Panem z cafego serca: ieśliś iest zako- 
chnany: to nie wiedzie do|uiczego do- 
brego.« 

Kiedym wypocząf, prosiłem P. Ka- 
rola, żeby mnie prezentował osobom., 
z któremi nie miałem znaiomości; a kie- 
dyśmy przeszli do drugiego pokoiu, Ka- 
rolina przyszła do mnie, i podaiąc mi 
rękę bez naymnieyszego zmięszania py- 
tafa sięo moićm zdrowiu. Ja tylko zmię- 
szatem się: i tym bardzićy śmiafość tra- 
ciłem, im ona otwarcićy ze mną postę- 
powała. Zartowata z moićy nieprzytom- 
ności, i wymawiafa mi, żem tak poź- 
no na wieś przyiechał. Powiedziafem 
naówczas ićy, że chorowałem. Na ten 
wyraz, chorowałem: czułość i wzru- 
szenie ukazały sięna ićy twarzy. Zaczę- 
da mi się rozpytywać; a Douglas, któ- 
ry się blisko nas znaydował, z natężo- 
ną ciekawością uwważał mas oboie. Na- 
deszża P. Belson, wzięła swą przy- 
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iaciółkę za rekę i przerwała tę rozmo- 
wę.« 

Oznaymiono, że czas do stołu, Dou- 
glas uprzedził mię i podał rękę Karoli- 
nie. VV oczach damy, przy któréy sia- 
dłem, wydałem się niezgrabnym. Tym 
bardziśy być nim musiatem, kiedy Pa- 
ni Belson, która naprzeciw mię siedzia- 
da, z miną złośliwości i zwycięztwa, 
we mnie się wpatrywała. Hiedy dano 
awoce, rozmowa wszczęłasię po wszech- 
na, a mnieszczęśliwie zdarzyło się mó- 
wić o rzeczy bardzo interessuiącćey. Jak 
tyiko P. Belson spostrzegła, że Karolina 
wysunęła głowę dla tego, aby mię stu- 
ehać mogła , natychmiast dafa znak da- 
mom do wstawania. Pospieszyłem otwo- 
rzyć dla nich drzwi salonu, Karolina mi- 
mo przechodząc spóyrzała na mnie 
tkliwie. Ja westchnąłem i zdało mi się 
słyszeć , że mi odpowiedziała. Odżyłem 
nanowo, i kiedyśmy przyszli do sali, 
w którey byty damy, spóyrzałem w 
źwierciadło i postrzegłem, że miałem 
oczy żywei twarz wzruszoną. Zmie- 
szałem się nanowo, kiedym obaczył Ha- 
rolinę, pozwalaiącą Dougulasowi zaiąć 
obok nićy mieysce na sofie. Prosiłem P. 
Karola, aby ią odsiebie prosił śpiewać 
z fortepianem. Douglas poprowadzi? Ka- 
relinę do fortepianu; alem ia na przeciw 
iéy usiadł , i z pociechą widziałem, że 
stałem się przyczyną ićy wzruszenia, Od- 
prowadziłem ią potćm na mieysce, i 
pierwszy raz na życiu ścisnąłem ią za 
rękę. Byfo to zupełnie mimo méy wo- 
li. Jakaś moc nmieznaioma wfadała 
mną, i tegoż wieczora nadzieia i boiaźń, 
wątpliwość i zazdrość, tak się naprze- 
mian we mnie odnawiafy, iż mocniey 
aniżeli kiedy, uczułem, iż rzetelnie zako- 
chany bytem. 

Ód czterech dni bawiłem w domu 
P. Karola, Nie umiałbym zgoła pogodzić 
tych zachęceń, przez Karolinę Douglaso- 
wi czynionych, ze znajomą mi w nićy 
delikatnością, gdyby ona nie układała 
sposobu wynagrodzenia swćy wytrwa- 
łości. Po wieczerzy mieliśmy iuż wy- 
chodzić każdy do swego pokoiu. Miałem 


świócę w ręku, gdym posłyszał Karo- 
linę mówiącą do Douglasa: »więc dobrze, 
iutro rano o ósméy do ogrodu.« Douglas 
odpowiedział na to ucafowaniem ręki. 
Chciałem wyyśdź , ale tak byłem poru- 
szony, iż bez pamięci upadłem w przed- 
pokoiu. 

Gdym przyszedł do siebie, postrze- 
głem Karolinę zbladłą z przelęknienia, 
poglądaiącą na mnie ze łzami w oczach. 

»Czyliż może cię ieszcze obchodzić 
ten nieszczęśliwy, któremu cios śmierci 
zadaiesz ?« 

Z wykrzyknieniem nawzaiem odpo- 
wiedziała. VWtedym ićy powiedział, iż 
tylkom, co ią słyszał przyymuiącą iu- 
trzeysze widzenie się z Douglasem. 

„O móy Boże!« zawółała ona, »to dla 
pewnćey tylko rzeczy, i P. Belson będzie 
Z nami.« 

»Prawdaż, że nie masz postanowie- 
nia na stronę Douglasa ?« 

»Niewdzięczny!« odpowiedziała, viak- 
że możesz miętak posądzać?« Łzy ićy ob- 
ficiey się polały, oparła głowęna moićm 
ramieniu, iakby dia ukrycia niespokoyno- 
ści, któréy nabawito ią moie wyznanie. 

Nigdy nie zapomnę, iak byłem w téy 
chwili szczęśliwym, kiedym z naycięż- 
széy troski do naysłodszey został prze- 
niesiony pewności. Upewnifa mię; że 
Douglas nie sprawi mi więcćy niespo- 
koyności, i że go sama uwiadomi o 
swoióćm postanowieniu, nie oddawania 
ręki bez serca. (Dokoń. nastąpi.) 


Podróże Jana Ludwika Burck- 
hardta w Nubii. 


(Ciąg dalszy. ) 


Obóz w którymeśmy się kilka dni 
zatrzymali, składał się z dwóchset pra- 
wie namiotów: dzielił się na cztćry 
obręby , odgrodzone od siebie cierniste- 
mi parkanami, mnieyszey wysokości 
od obwodnicy, cały oboz zawieraiącćy. 
Niektóre szałasze służą za karczmę, gdzie 
chodzą buzę popiiać; inne przez kobie- 
ty nierządne są zaięte. Płeć oboia za- 


równo nosi koszulę z materyi dammur 
i płaszcz takiż, na barki zarzucony. Ko- 
biety maią pierścienie z miedzi lub sre- 
bra na ręku i nogach; a namioty ze- 
wnątrz konchami i piórami strusiemi 
zdobią, Hobićty z twarzą odsłonioną 
chodzą , i nie poczytuią sobie za hań- 
bę, przyiąć i rozmawiać we własnym 
namiocie z mężczyzaą w nieprzytom- 
ności męża. Co do mnie, nie bardzo 
dobrze byłem od kobiet przyymowany, 
skoro bowiem pokazałem się u drzwi 
namiotu, wszystkie kobiety przeraźliwie 
krzyczeć zaczynały, daiąc znak, abym 
się oddalif: tak to bardzo ich -przeraża- 
dy długa moia broda i wąsy. 

VV każdéy wiosce lub taborze Ha- 
dendoanów znayduią się iedna lub dwie 
osoby, które odbyty podróż do Mekki: 
przez co wolne są te osoby od pełnie- 
nia ścisłego przepisów islamizmu: lecz 
i inni zgoła się ich także nie trzy- 
imaią: nie wahaią się nawet iawnie 
przestępować praw Mahometa, iak na- 
przykład, używaiąc na pokarm krwi 
zwierząt zabitych. 

Hadendoanie bardzo są leniwi; nie- 
wiasty i niewolnicy odbywaią wszyst- 
kie roboty w domu; mężczyzni zaś tra- 
wią dni na odwiedzaniu sąsiednich o- 
bozów , lub też leżą na swoich angareyg 
(sofach ), paląc tytuń, a co wieczór u- 
piiaią się. Żadney względem obcych 
ROK Abe nie czynią; nawet wzglę- 

em ubogich pielgrzymów czarnych, 
z Taki do Mekki idących. WW ustaw- 
nych między sobą kłótniach zostaiąc, 
nie otwarcie, lecz skrycie, przez zdra- 
de na swych nieprzyiaciód nastaią: iakoż 
nigdy bez puklerza, .maiecza i włoczni 
nie wychodzą; a gdy się zdarży z obo- 
zu wychodzić, w gromadę się łączą. 
Również. i nam postąpić wypadało, 
kiedy po wodę iść trzeba było: i pil- 
nieśmy się trzymali ieden drugiego, dla 
rychłego wzaiemnie ratunku w potrze- 
bie. Skfonność do kradzieży iest charak- 
terystyczną namiętnością mieszkańców 
krainy Hadendoa: i mimo wielkićy o- 
strożności , codzień nam. coś zginęło. 
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..Hadendoanie, żyią w otwartóy z 
Bisharyyczykami nieprzyiaźni, stali się 
ludem woiennym; mniemam iednak, 
że nie poczytuią za hańbę przed nie- 
przylacielem uciekać: gdyż często na 
plecach , a żadney z przodu blizny nie 
widziałem. Osobliwszy iest u nich spo- 
sób okazania męztwa. Jeżeli młody 
czfowiek chwali się ze swćy odwagi 
w przytomności drugiego, który mu ią 
zaprzecza; tedy robi nożem głębokie ra- 
ny w swćm ramieniu lub innem miey- 
scu, i podaie nóż temu, co mu tchó- 
rzostwo zadawał, a który głębsze iesz- 
cze we własnćm ciele rany zrobić po- 
winien, ieśli nie chce pozwolić wyż- 
szości swemu przeciwnikowi. 

„ O ćwierć prawie mili od obozu Ti- 
lik , na pograniczu pustyń, leży wioska 
Suk - Hadendoa, czyli targi Hadendoa, 
która iest stolicą naczelnika tego poko- 
lenia. VVielkie mnóstwo Beduinów o- 
Kolicznych na te targi uczęszcza. Oprócz 
bydła, w znacznóy iiości tam sprowa- 
dzonego, przynoszą ieszcze rohoże, ko- 
sze z liści palmoewych, garnki, siodła 
wieiblądzie, liny z sitowia kręcone, 
skóry, burdziuki, mięso wielblądziena 
słońcu suszone, różne owoce, gummę 
arabską, sól i pióra strusie czarne. 
kupców zas, z Suakinu, na te targi 
przybywaiących, kupuią tabakę *), róż- 
ne korzenię, a nadewszystio goździki , 
kadzidło, drobne żelaziwo i materyią 
damimur. VVzamian za te towary kup- 
cy suakińscy biorą dhurra, nie tylko na 
potrzeby własnych miast, lecz dla przes 
wożenia do I)żidda. Handeł ten liczne 
między Taką i Suakinem związki utrzy- 
muie; że zaś wielblłądy tameczne bar- 
dzo są tanie, przewożenie zboża nie 
wielkich kosztów wymaga. Jednak zbo- 
że w Suakinie cztery razy, niż w Taka 
iest droższe; a mimo takićy ceny ko- 
rzystnieieszcze w I)żidda przedaią. Ob-- 
wód Taka ma u siebie wiele targów E 


*) Każdy prawie mężczyzna i niewiasta, no- 
si przy sobie worek, wielkości iaia, na 
tabakę w proszku. 


oprócz spomnionego, iest znacznieyszy 
jeszcze w Hallenga, gdzie dhurra tanićy 
się przedaie, iak w innych mieyscach. 
Chciałem bardzo z Taki udać się do 
Massuah nad odnogę arabską, dla po- 
znania pokoleń w okolicach onych miesz- 
kaiących, które między Abissyńczyka- 
mi i Arabami nieiakiś związek stanowią; 


lecz mocne przyczyny mię odstręczyty.' 


Bo gdybym porzucił mych towarzyszóow 
z Suakinu, i sam ieden odważył się 
wsród dzikich ludów drogę odbywać, 
niezawodnie byłbym odarty i ogefocony 
ze wszystkiego- Zwdaszcza, że między 
nieumieiętnymi arabskiego ięzyka, nie 
mógłbym żadnych wiadomości zasię- 
gnąć. 
Karawany suakińskie żadney opła- 
ty stałćy za tranzit naczelnikowi Taki 
nie składaią; gdy iednak dowódca obo- 
zu, gdzieśmy przebywali , w darze nam 
przystał nieco chleba z dhurra i mięsa 
iałowiczego, musieliśmy wzaiem za tę 
gościnność dać mu dammur, które dwa- 
dzieścia razy tyle, 
uczyniony, kosztować mogło. 

W chwili, gdy kupcy wszystkie swe 
towary na dhurra wymieniii, a wiel- 
blądy dostatecznie naładowano, wieść 


co iego dar nam 
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nas doszła, że mieszkaniec z Taki zo- 
stał w Suakinie zabity. Hadendoanie te- 
go obozu w którym byliśmy, chcieli nas 
w zakładzie zatrzymać, coby też i uczy- 
nili, gdyby się przez drugiego pośłańca 
nie dowiedzieli, że krewni zabitego do- 
statecznie byli przez mieszkańców Sua- 
kinu wynagrodzeni. Ruszyliśmy więc 
w dalszą podróż 15 Czerwca. 

Podczas mego w Hadendoa bawie- 
nia, zachowywałem wielką obyczaiów 
surowość, naśladuiąc w tém ile można, 
sposobu życia Fakysów , którzy w tych 
okolicach bardzo są poważani, dla upo- 
wszechnionego o świętości swéy ro- 
zumienia. A chociaż wiedzą dobrze, 
że wielu iest na to poważenie niezastu- 
guiących, nie maią iednak śmiałości, 
powstawać na nich, gdyż ci nawzaiem 
siebie wspieraią, i za nieuszanowanie 
iednego, wszyscyby się razem oburzyli. 
Równie się w Turcyi i Arabii z Olema- 
mi dzieie , którzy zawsze w wysokićm 
są poważeniu i wielką maią wiarę, cho- 
ciaż wielu bynaymniey na to nie za- 
sługuie: pomoc, iaka wzaiem sobie da- 
ią, powagę ich utrzymuje, asą ieszcze 
iod rządu ochraniani. 

( Ciag dalszy nastapi: ) 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Anglii. -— W Londynie wydarzyło się nie- 
dawno zabóystwo, krore zajęło nadzwyczaynie u- 
wagę publiczności Londysskiey, ponieważ nie od- 
rebną , ale daleko rozgałęziona zbrodnia być się wy- 
dzie, Niciaki P, Wear e, mieszkaiący na wsi w brab- 
stwie Hertford, przyieźdzał czesto do Londynu, gdzie 
zwykł był odwićdzać liczne szulernie, których w Lon- 
dynie iest pełno, Grał zawsze powoli i z rozwagą i 
uchodził z tego powodu między poniterami za do- 
świadezoncgo w zastosowaniu gracza, mnicinano więc 
powszechnie, iż wiełe wygrywa. Zeszłego miesiąca 
Listopada znaleziono zwłoki tego nicszczęśliwego 
w. Stawie z takiego przypadku: Przyszło! dwóch łu- 
dei do robutników , zatrudnionych poprawą drogi 
wieyskiey po nad Elstree, pytaiąc się tychże, czyli nie 
znaleźli pieniędzy, które ieden z pomiędzy nich zgu- 
bił, Wzięto się do szukania; ieden r robotników sle- 
dząae zguby, zbliża się do wrót, dopićro co wystawio- 
nych, i postrzega w nich dziurę, a około tćy Sła- 
dy krwi. Robotnicy idą za tym śladem, który ich 
zaprowadza do nedznego domku; w tym domku miesz- 
kał niciaki Probert, kupiecco zbankrutował; tam 
postrzegalą znowu dół niedawno wykopany, lecz slady 
krwi ws kazuią im iść daley, Ci dway, co szukali pienię- 


dzy, wydaią się robotnikom podeyrzanymi a tak zosta- 
ią od nich przytrzymani. leden z nich był niciaki Joha 
Thurtel, Exporucznik marynar'i, syn kupca znako- 
mitego, którego niedawno ohrano Burmistrzem w Nor- 
wich; drugi nazywał się Hunt spiewak i muzyk, by- 
wał przy różnych teatrach. Ten wyznał wszystko; ca~ 
łe zabóystwo przypisał Thnrteiowi, przyznał atoli, że 
o nióm wiedział; wskazuie staw, z ktorego polćm wy- 
ciągneli zwłoki W eara. Dotąd, zdawało się, że ta 
zbrodnia była odrębna, lecz nieiaki Wood doniosł 
Sadom, iż niedawno zwabiono go do pewnego domu nad 
Tamizą przy ulicy Manszesterskićy, gdzie ge zamor- 
dować chciano. Któż naiął ten dom? John Thurtel. 
Góż się w nim dziele ? oto szuleruią w gry hazardo- 
we. Jakim sposobem zwabiono doń Wooda? oto li- 
stem w imieniu niciakfey Miss Noyes pisanym, w któ- 
rcy się Wood kochał, a ta Miss Noycs iah się pokaza- 
ło, iest swićkra powyż rzeczonego Proberta. Probert 
więc, iego żona, i Miss Noyes przyaresztowani zostali 
a badanie sądowne odhyło się bardzo taiemnie; ztera 
wszysitkićm dowiedziana się, żeicb zeznania odkryły 
bandę rozbóyników niezmiernie rozgałęziona, która 
ludzi zwabia do dwóch domów nad Tamizą położonych, 


„gdzie weiaągnawszy ich do gry, potćm ich zabiiaią , ra- 


buią i do Tamizy wrzucaią. Ta banda miała spis gra- 
ozòw bogatych lub szczęśliwie graiących; takowych 
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przeznaczyli na śmierć. Ta powszechna pogłoska za- 
sługuie na wiarę przez uwięzienie winiarza Noyes 
brata owćy powabnćy Miss Noyes, równie iak kupca 
Tetsoll z eałą rodziną. U tego znaleziono wiatrówkę 
własna Thurtela, z ktorćy bez puku, 10 kul iednę po 
drugicy wystrzelić można. Lecz nayważnieysza iest, że 
przed kilku tygodniami wszystkie domy gier, odpra- 
wiły zgromadzenie, względem tego, co począć z tymi 
Irlandczykami, którzy są tak gwałtowni, iż preegraw- 
szy wielkie pEsisT zagrozili napaść domy gier, ban- 
kierów pozabiiać i pieniądze swoie z lichwą odebrać. 
John Thurtel, był także obecnym iprzysiągł, że każ- 
demu a tych Jchmościów, którego mu wskażą, w łeb 
wypali. Z tego wszystkiego uważać można zabóystwo 
Weara iako poiedyńcze ogniwo łańcucha popełnio- 
nych i ieszcze umyślonych zbrodni, Thurtei ma lat 
33,okazuie naywiększą oboigtność i Sam pracuie nad 
swoią obroną. 

Goniee Angielski sapowiadał, że odtąd wytła. 
tłaczać będzie gazetę swoię prassą mechaniezną ta- 
kićy mocy, która w iedney godzinie wybiie 2000 od- 
cisków , a czasem nawet 2880. Maehinę tę zrobił 
Pan Napier , który teraz dla innych pism czasowych 
londyńskich robi podobne machiny, ale mnieyszą siłę 
maięee, Jest rzcezą godną uwagi, że machina ta nie 
iest poruszana przez parę, ale zapomocą koła, któ- 
re dwóch ludzi koleią obraca. Podobny rodzay pras 
bardzo iest pożyteczny dlaredakcyi, ponieważ więcdy 
nowin może dnia tego samego udzielić publiczności , 
gdyż tym sposobem daleko się prędzóy drukuie. 

Z Prancyi. — Nowe okropne zbrodnie prze- 
raniły tuteyszych mieszkańców. W kryminalnym są- 
dzie w Namur , pociągnęto do sądu dwie niewiasty o 
otrucie, Podeyrzenie dopiero padło po żagrzebaniu 
trupa i dla tego zwłoki wykopano. Również Sąd w Ain 
Mia już wyrok na pewnego człowieka, który wi- 
tryolem otruł swoię córkę maiącą dni 28. Był on wy- 
robnikiem i dla tego dopuścił się ty zbrodni, ażeby. 
żona nie była przymuszona dła pilnowania dziecięcia 
bezpotrzebnie czas trawić w domu. — Naywięlszą ied- 
nakże ściągnęła na siebie uwagę sprawa wdowy Bour- 
cier i Mikołaia Mostolo, oskarzonych o otrucie męża 
pozostałćy wdowy. Umieszczamy tu treść całcy tey 
ninieyszey sprawy. Pan Bourcier ożenił się w r. 18n9 
i miał z swoićy żony pięcioro dzieci. — Utrzymywał 
òn handel korzenny, który mu szedł tak pomyślnie , 
iż znaczny nawet zebrał maiąłek. Femperamentu był 
Żywego, ale przytem nader dobry, szczćry, wesoły 
iw oaylepszėy zgodzie żylący z swoią żoną, Roku ze- 
arłego wprowadzony został do domu Boureierów 
przez ciotkę Pani Bourcier, nieiaki Mikołay Kostoło, 
młody Grek, rodem ze Stambułu, który zostałąc bez 
żadnego sposobu do życia, Szukał iakowegoś zatrud- 
mienia, — Przed pięcioma laty znaydował się we Fran- 
cyi, ale także bez żadnego zatrudnienia, utraymuiąc 
aie iedynie z łaski pewney damy, £ którą żył w nay- 
ściśłcyszych swiązkach. Również potrafił skłonić dla 
siebie serce i Pani Bourcier do tego stopnia, iż ta 
bez wiedzy męża użyczała mu pieniędzy. Tak dob. 
re poroaumienie ich uszło uwagi męża. W dniu 28 
Cserwca umyślił Bourcier nżyć przechadzki; wstał 
dla tego zrana, zaiął zię zaraz swoią czynnością i we- 
sołego będąc humoru, nie mogąc sią dobudzić żony, 
pomałował ićy na twarzy czarną farba wąsy i fawo- 
ryty, sawiesił naprzeciw nićy zwierciadło , tak, ańe- 
by za przebudzeniem się mogła zobaczyć całą swą 


nowę postać. O godzinie g rannćy zwyhł był iadać 
zupę ryżową z iaykami, htórdy część ulewała dla sie- 
bie i dla iednego s dzieci, służąca, — Dnia tego za- 
ledwie Bourcier skosztował zupy, snalazł w nity 
smak tyle odrażaiacy , iż o powód tego pytał się słu- 
sącey ì żony. Zdziwiona tém mocno była służąca 
zwłaszcza, iż dnia tego dodała wicećy iedno AA 
rzez co spodziewała się smaku lepszego, — Ziadł 
ieszcze Bourcier kilka łyżck, ale wkrotce porwały go 
gwałtowne wymioty, Pomimo iednakże tego, wsact- 
ka pomoc łckarstwa była nadaremna, i zdrowie iege 
coras się osłabiało, Dnia 29. przywołano icszeze no- 
wego lekarza ; puszczono choremu krew, ale to 
wszystko bez skutku. Nazaiutrz to iest d. 30. o go- 
dzinie: 4tey ranncy w pośrod okropnych męczarni 
Bourcier wyzionął durba, Przed śmiercią miał nogi 
i ręce zimne, a paznokcie sine. — chcieli ə tak szcze- 
golncy słabości bliższą powziąść wiadomość , ale Pa- 
ni Bourcier zezwolić nie chciała na otworzenie ciała 
nalegała nawet oiak nayrychleysze zwłok ochowanie, 
obawiaiąc się przystąpienia do ciała zgnilizny, a atad 
złego powietrza, któreby mogło szkodzić towarom. Ko- 
stoło dowiedziawszy się o słabości Bourciera, pospie- 
szył do niego i posługuiąc mu ciągle, był przytomny ie- 
go śmierci, Po śmierci bourcieva, Kostolo odwiedzał eo- 
dziennie wdowę , bliskie zaś ich związki dały powósł 
do posądzenia o otrucie przeą nich Pana Boureier; 
co doszło do wiadomości policyiney. Wygrzebano 
więc zwłoki , r po otworzeniu ich lekarze znaleźli 
w istocie w żołądku tak znaczną ilość arszeniku , ik 
koniecznie z niego śmierć gwałtowna nastapić musia- 
ła. | Oprócz tego arszenik znaydował się w domu, 
onicwaź Bourcier zakupił przed mieiakim czasem 
poł funta na wygubieni” szczurów i myszy. — Cześć 
icgo na ten cel była użyta, resztę zaś niewiadomo 
gdzie schował. Akt więc oskarżenia posadził Pania 
Bourcier o otrucie męża, a Mikołaia Kostoło o w spól- 
niectwo. W-"'uchzno przeciwko nicy 40 świadków. 
Pani Bourcic. s} wzrostu niskiego, ma lat 34, sta- 
nęła przed sądem w grubey żałobie, z długim u suk- 
ni ogonem. ostrzegać się w niey dawało wielkie 
poruszenie, Na zapytania czynione sobie przez Pre- 
zesa „odpowiedziała z początku ze łkaniem, późniey 
zaś użyć musiano wiele trudów w sktonieniu icy do 
wyznania ścisłych związków , w ktorych zostawała 
z Kostolem; zapierała zaś wszelkie zarzuty ezynione 
iey względem trueia męża, lostoło iest rosły i pięk- 
ny mężczyzna; rysy twarzy iego są wydatne i regu- 
larne, czoło wysokie, śmiałe, ale przytem i miłe apoy- 
rzenie; na czynione sobie zapytania odpowiadał do- 
bitnym i brzmiącym głosem. Ma lat 30, rodem iest 
ze Stambułu i od sześciu lat osiadły we Francyi. 
Oświadczył również iż o zatruciu Bourciera nie nie 
wie, iż na eicle jego widział na dzień przed śmiec- 
cią eiemne plamki, takież same, iakie miał po zażys 
eiu trucizny Xiażę Kalimaki. — Sad przysięgłych 
w Paryżu uznał oboie obwinionych na d. 29. Th m. 
za niewinnych, w skutek czego i Sąd królewski ich 
od winy uwolnił i wypuścić zawyrokował, 
Castaingowi, chciane podsunąć truciznę w ko- 
percie od zegarka, aby uszedł haniebney śmierci ná 
rusztowaniu , lecz baczność dnzorców więziennych 
Po ogan temu; a Sąd kassacyyny, odwołanie się 
Jastainga od wyroku pierwszćy Instancyi iu 4 
Grudnia odrzucił. b A Aa 
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